
D n i a  7 .  S t y c z n i a m  i . R o k u  1& 43>

Z A S L lT B I N Y 

M ik  R U S Z T C W A K I U .
C Zi Francurkiego pana Dumas,y

Jeduego dnia, w roku 15Q1 pozawieszano  
na rogach ulic w Neapolu następujące uwia
domienie :

»k to  kulabryjskiego bandytę Rocco del P iz -  
»Z0j żywcem  lub trupem w ręce spratciedli- 
»wości p rzy s ta w i) otrzym a w nagrodę cztery  
»tysiące dukatów .« »Izabei.a,

rejentl;a arngońiha.’

W trzy dni potem, staje jakiś człowiek  
przed ministrem pilicy i i oświadcza, ze rna 
niezawodny sposóo pojmania bandytę , lecz  
zamiast ofiarowanej pieniężnej kwoty, zada 
łask., jaką mu tylko sama rejentka wyświad
czyć m oże, dla tego Ti tćj sprawie tylko 
z rejentka samą mówić sobie życzy.

M in ‘ster odpowiedział m u , 12 na żądanie 
jego ,  mówienia z rejentka zezw olić  nie mo
że; za pojmanie zbójcy przyobiecano czió-  
ry tysiące dukatów a niu w ięcej,  j e i l i  w ięc  
chce tę  kwotę zasłużyć, niech tylko dosta
w i  bandytę, a natychmiast mu ją wyliczą.

Nieznajomy potrząsl pogardliwie g łow ą i 
oddalił się.

Tegoż samego wieczora między R esiną  i 
Terra del Greco} wykonano tak siniały i tak 
okropny rabunek, ir jed n o-g łośn ie  mówio
n o ,  że  tylko R o c c o  d e l  P i z z o  m ógł to 
uczynić.

Na drugi dzień Izabela pytała ministra 
policyi o  szczegóły tego haniebnego czynu.  
Minister nie wiele  mógł powiedzieć; zbro
dniarz zniknął i podług wszelkiego prawdo
podobieństwa n ie  uniknął jeszcze za gra
n ic ę ,  lecz ukrywał się w kraju. Minister

spomniał rejeiitce o tym cz łow iek u , który 
dniem pićrwej był u niego i przyrzekał poj
mać R i c c o  d e l  P i z z o ;  pow tórzył rozmo
w ę  z ow ym  człow iekiem  i dodał, iż mu się  
zdawało słuszni rzeczą odrzucić zadanie0 0  c
nieznajomego, który zamiast p ieniędzy, w y
magał posłuchania u rejen tk i,  aby mógł so
bie szczególną łaskę wyprosić.

^Niesłusznie pan zrobiłeś*, odpowiedziała  
Izabela. »Rozkaż natychmiast wyszukać tego  
człowieka i przyprowadź go do mnie.«

Minister wydał niezw łoczn ie  podwładnym  
rozkazy, opisał im dokładnie postać niezna
jom ego . za lec iw szy  oraz, aby, gdy go w y-  
najdą, jak najgrzeczniej z nim się obcho
dzili.

D z ień  minął śród daremnych poszukiwań.
W nocy znow u w  okolicy A versa  p ope ł

niono rabunek, je szcze  śmielszy i okropniej
szy niźłi ostatni Nikt ani wątpił,  i i  to R o c -  
c o  d e l  P i z z o  zbliżył się dg 6tolicy. T e
raz dopiero minister policyi szczerze żało
w a ł ,  iż nieznajomego puścił bez odpow ie
dzi , zwłaszcza, gdy rejentka dwa razy przez 
dzień przysyłała z zapytaniem , azali nie po
wzięto jakiej wiadomości o n ieznajom ym ,  
który przyrzekał pojmać bandytę. Lecz mi
nął d z ie ń , a o nieznajomym ani s łychu n ie  
by* o.

Noc przygotowała nową katastrofę. Na 
ulicy Am alfi, zn a lez ion o , skoro świt, trupa,  
obdartego zupełnie ze su k ień , a w piersi 
jego ikw ił jeszcze zabójczy sztylet-’ I tę nowa  
zbrodnię przypisywano powszechnie słyn
nem u R o c c o  d e l  P i z z o .

W zamordow anym poznano m łodego męż
czyznę , który znany b y ł  pod imieniem : Ba- 
slard Rajmund i do n; jznakomitszej familii 
C a r r a c i o l c  należał. —  Dla tegoto tym  
razem minister policy; rozpaczać począ ł,



zw łaszcza , gdy natychmiast rejentka pow o
łała go do sieLie, skoro powzięła  wiadomość  
o zbrodni.

Udał się do pałacu. Rejentka oczekiwała  
go z pochinurnem czołem. Obok niej stał 
A n t o n . o  C a r r a c i o l o ,  brat zamordowa
nego ; bez wątpienia przyszedł dopominać  
s ię  sprawiedliwości.

Izabela gn iew nym  głosem zapytała mini
stra , azali odszukał nieznajomego? Nie mógł  
do w olirejen tk i dać odpowiedzią Zleciła mu 
jeszcze czynić dnia następnego poszukiwa
ni a,  oświadczywszy oraz ,  z e ,  jeźli  i naza
jutrz nic pow eźm ie o nieznajomym żadnej 
w iadom ości,  lub też R o c c o  d e l  P i z z o  
n ie  będzie pojmanym, minister policyi ma 
urząd złożyć. Hrabia A n t o n i o  C a r r a c -  
c o l o  u trzym yw ał, iż tylko jeden R o c c o  
d e l  F i z z o ,  mógł taką popełnić zbrodnię.

Smutny i stroskany powracał minister do 
domu. Wtem po drugiój stronie rynku uj
rza ł c z ło w ie k a , który w płaszcz owinięty,  
grzał się na jesiennein słońcu. Wydał mu  
się bardzo podobny do ow ego  nieznajome
go. — Minister stanął, aby się przekonać,  
czy li  go oczy nie myl ą,  lecz im więcej się 
przypatryw ał,  tćin więcćj utwierdzał się  
w  zdaniu , w ięc  przystąpił do nieznajomego.

Nieznajomy choć widział zbliżającego się  
Ministra, n ie  uczynił  najmniejszego poru
szenia. M inister położył rękę na jego ra
m ien iu ,  jak gdyby się obaw iał,  by mu nie  
umknął.

A , to ty jesteś«, ozw ał się.
»Atak,  ja  to jestem*, odpowiedział n ie 

znajomy. »Czego żądasz odemnie S iy toora?«
»Zaprowadzę cię  do rejen tk ., która clice 

z tobą mówić.*
»Czy tak? Dziś już jest za późno.*
»Jakto za późno?* zapylał minister, któ

ry  się obawiać począł, czy nieznajomy nie  
odstąpił od dawnego zamiaru. »Co ty przez 
to rozum iesz ?«

*Nic innego jak tylko to, iż gdyby S ignor  
przed trzema dniami był to u czy n i ł ,  co 
d zis ia j , byłoby w dziejach Neapolu mniej 
o dwa rozboje i trzy morderstwa.*

»Ależ ty, jak mniemam , nie odstąpiłeś od 
tw eg o  zamiaru «

»,Ta nigdy nie odstępuję od raz p ow zię
tego zamiaru.*

»A w ięc  masz jeszcze dotychczas ochotę  
pojmać R o c c  a d e l  P i z z o ”, skoro dostą
p isz ,  czego żądasz.*

»Ani wątp;ć.«
»Ijesteś w sta n ie  to uczynić?*
»Jak łatwo mnie samemu oddać się  w  rę

ce spraw iedliw ości, tak łatw o mi przycho
dzi pojmać i dostawić tego bandytę.«

»A w ięc  pójdź za raną.* 
wieszcze słowo. Czy będę m ów ił z re-  

jentką ?«
»Będ:'esz.«
»Sam na sam ?<
>>Sam na sam.*
»Więc idę.*
»Lecz pod warumiiem.*  
ijakiin ?«
»Abyć na wstępie do pałacu, oficerowi od

bywającemu służbę ,  oddał broń twoję.* 
»Czy tego obyczaj wymaga?*
»Tak jest.*
»Więc i to uczynię.*
Nieznajomy szedł spokojnie za ministrem, 

który co dziesięć k"ohów się obzierał, ażali 
jego  tajemniczy towarzysz za nim idzie. 

Weszli do pałacu.
Przed nrnistrein stały wszystkie drzw* 

otworem —  tak przybyli aż do przedpokoju  
rejenlki. Ministra wpuszczono natychmiast, 
podczas gdy nieznajbmy oficerowi na służ
bie oddawał sztylet i pistolety.

W pięć minut później, w yszed ł 6pieszno 
minister, aby nieznajomego zaprowadził do 
rejenlki-

M inęli dwa lub trzy pokoje — w eszl.  na 
kurytarz wiodący do drzw i,  które były na  
w p ó ł-o tw a r te  —  prowadZ’łv  one do pokoju, 
w  którym rejentka zw ykle  się m odliła , a 
w  którym ich teraz oczelewaia.

Minister otw orzył $rzw : i  obadw&j w e 
s z l i — chociaż nieznajomy podług wszelkie
go podobieństwa po raz pierwszy stanął 
przed tak potężną iiionarcuinią, j\ Inakowo 
bynajmniej się n ie ,z*»iśsza ł; przywitawszy  
ją rubasznie-—-stał n ieruchom y m iiczał,  
oczekując zapytania.

»Tyż to przyrzekasz pojmać R o c e a  d e l  
P i z z o ? *  zapylcla rejentka 

»Tak jesL, ja.«
dotrzymasz przyrzeczenia ?«



»TV zastaw g łow a moja.*
•Jakto? twoja głowa....*
•P aunie , gdybym n ,e  ^ trzy m a ł.*
•Ależ to clla m nie, nie wszystko jedno.*  
•lnaczćj zaręczyć nie mogę.*
•I cóż za to zadasz?*
»Frosiłem, abym m ógł z Jćj król. Mos'cią 

m ów ić sam na sam.*
»Ten pan o wszystkiem w iedzieć  może*, 

odparła rejentka.
•Prosiłem o posłuchauie sam na sam —  

to z mojej strony p ierw szy warunek.*  
•Zostaw nas samych D on  L uys— u ozwała  

się rejentka.
Minister skłoniwszy się w yszedł.  
Nieznajomy był sam na sam z królow ą,  

pomiędzy nimi stał pulpit do modlenia —  
a na n im , obok wielkiej biblii, krucyfix.

Rejentka jednein spojrzeniem od stóp do 
g łow y  zm ierzyła nieznajomego. Byłto męż
czyzna koło trzydzieści lat mający, średnie
go w zrostu , tw arzy opalonej od słońca. 
Czarny w łos w kędziorach opadał mu na 
szyję, ogniste spojrzenie świadczyło o śmia
łej Białości i odwadze. Jak w szyscy górale  
b ył pięknie zbudowany, widać było  po n im ,  
iż jest silny.

•Kto jesteś i z kąd przybywasz?* zapytała  
rejentka.

•Na co komu w ied z ieć ,  jak się  z o w ię ,  
lub też z kąd przybywam? Jestem kalabryj- 
ćzyk, a to znaczy, ze umićin dotrzymać sło
wa zawsze i wszędy, więcej nie potrzeba 
ci Sign ora  wiedzieć.«

•Podejmujesz się przystawić bandytę R o c-  
c o  d e l  P i z z o ? *

•Podejmuję się.*
•I co żądasz za to?*
»Spra wiedli wości 1*
•W ym ierzenie każdemu sprawiedliw ości,  

jestto pow inn ość ,  którą p e łn ię ,  a nie na
groda, która wyznaczam. Ale pow iedz, dla 
kogo domagasz się sprawiedliwości?*

•Dla mojej siostry, która u w ió d ł hanie
bnie!*

•Któż ?«
•Jeden z twoich dvrorzan, pani.* 
•Któryż?*
•Najmłodszy, najpiękniejszy, i najszlachet

niejszego rodu. Ale uvraż Wasza król, Mość, 
ze się już wahasz!*

•N ie , bynajmniej, chcę tylko w ied z ieć ,  
co popełnił.*

•Czy otrzymam jego g łow ę, za g ło w ę  R o c 
ie a d e l  P i  ; zo ,  jeźli  czyn jego ńa śmierć  
z a s łu ż y ł?«

»A któż ma wielkość zbrodni ocenić ?* 
Nieznajomy namyślił się c h w i l ę , potem  

spojrzawszy przenik liw ie  na królow ę, od
pow iedział :

•Sumienie Waszej król. Mości.* 
•Spuszczasz się na sumienie moje?r  
•Zupełnie.*
•Dobrze czynisz!*
“W ięc będę miał jego g ło w ę  za g ło w ę  

B o r t a  d e l  P i z z o ,  jeź li  Wasza król. Mość  
u znasz, że zbrodnia godna kary śmierci?* 

•To ci poprzysięgam.*
•Na jaką świętość?*
•Na ię bibliję i krucyfix.«
•D obrze ,  w ię c  posłuchaj mnie najjaśniej* 

sza pani — całą historyję opowiedzićć mu
szę: Nasza rodzina zajmuje mały, osobno  
stojący dom ek, o  pół mili od wsi R oserno ,  
między Cotsenaa i S an ta  E u f eniija} i składa 
się  z dwojga ludzi s tarych , mego ojca i  
m aiki,  i  dwojga m łod ych , mojej siostry i 
mnie. Mojej siostrze imię C o n s t a n z a . —  
W koło rozciągają się posiadłość’’ jed n ego  
możnego pana , na którego ziemi los nam  
zdarzył przyjść na św ia t ,  przez cc nodda- 
nym i jego jesteśmy.*

•Jak się zow ie  teir pan ?« rzekła królowa,  
•D owiedz się najjaśniejsza pani pierwej  

o czy n ie ,  a potem imię sprawcy usłyszysz.  
Nasz młody pan jest piękny, bogaty, szla
chetnego u m y słu — a przecież wznieca n ie 
nawiść i bojaźń: bo ledw ie  się pokaże, drzy  
każdy małżonek o żon ę ,  każdy ojciec o cór
kę , brat o siostrę! Wszystkie zaś występki, 
które on popełnia, doradzał mu duch pie
kielny, a tym duchem p iekielnym , był jego  
brat poboczny, zwany Raj m un  d B a s  ta r d.* 

• R a j m u n d  B a s t a r d ? *  zawołała rejent-  
k a : »ten co przeszłej nocy został zamordo
wanym ?«

•Ten sam.*
•Czy znasz jego zabójcę ?*
•Ja sam mm jestem.*
•W ięc nie R o c c o  d e l  P i z z o ? *
•Ja nim jestem*, pow tórzy ł n ieznajomy  

spokojnie
*



rSara w ięc  solne sprawiedliwość w ym ie
r z y łe ś  ?«

»Przed trzema dniara domagałem się tu 
sprawiedliwości —  została mi odmówioną.a  

»Czegoż dziś żądasz
»Najważniejsza część mojćj zemsty jeszcze  

n ie  sp ełn ion a , R a j m u n d  B a s t a r d  był  
tylko podżegaczem. W łaściwy sprawca zbro
dni jest jego nrat.«

»Jego brat?>< powtórzyła rejentka. »Jego 
brat! a ten brat, jest A n t o n i e t t o  C a r -  
r a c c i o 1 o l«

»Teu sam«, odpowiedział nieznajomy i 
przeszył wzi okiem rejenlkę. Izabela zbla
dł a,  oparła się na pnlpicie , jak gdyby ustać 
o swojej sile n ie  m ogła , lecz wkrótce opa
miętała się.

»Mów dalej«, rzekła.
»Spodziewam s ię ,  ze  im ię zbrodniarza n ie  

zm ieni wyroku sędziego ?«
»Nie, w  niczem, przysięgam U 
>>Czy na tę bibliję i ten krucyfix.«
»Na to oboje —ależ m ów  daieja, to rzekł

szy, przybrała rejentka tę samą postawę i 
ten sam wyraz twarzy, jaki miała przed od
kryciem okropnej tajemnicy Nieznajomy na
wzajem tym samym tonem , którym był za
czą ł,  ciągnął dalej przerwane opowiadanie: 

rJednego r a z u , będzie temu sześć mie
sięcy, polow ał brabia A n t o n i e t t o  w t ć j  
części swoich lasów , do którój nasze mie
szkanie przypićra. Stracił był ślad jelenia;  
bardzo było gorąco, czuł pragnienie i po
strzegł dziew czynę niosącą na ramieniu na
czynie z wodą od źródła! Byłato C o n s t a n- 
z a ,  moja siostra.« Na te słowa dreszcz zi
m ny przebiegł po całćm ciele re ien tk i, ale 
nieznajomy jak gdyby nie postrzegł wraże
nia , które słowa jego zrobiły, tak m ów ił  
dalej: >Moja siostra miała lat szesnaście,  
była piękna jak an io ł ,  czysta i skromna jak 
M adonna• Można było przez oczy zajrzeć 
do g łęb i jej duszy, jak przez czystą w odę  
do dna jeziora, a rodzice, którzy codzień  
ją uw ażali ,  n ie  dostrzegli w  niej nigdy na
w e t  cienia nieprzyzwoitej myśli. C o n s t a n -  
z a  nie kochała jeszcze nikogo i powiadała 
za w sze ,  że tylko Boga kochać b ęd z ie ,  ale 
jah już pow iedzia łem , jak może sama rwa -  
żałaś k ró lo w o , hrabia A n t o n i e t t o  jest 
piękny, spaniały mężczyzna. C o n s t a n z a

po raz pierw szy w życiu widziała takiego 
paca, rów nie  jak hrabia A n t o L i e t t o  może  
po raz pierwszy d zićw czyn ę tego stanu. 
Sama now ość była ich ku sobie pociągiem ,  
i gdy się po długiej rozm ow ie rozeszli ,  po
częła C o n s t a n z a  myślić o p ięknym , mło
dym m ężczyźn ie ,  i hrabia A n t o n i e t t o  
nie  m ógł sob.e nięhnej młodej dziówczyny  
wybić z pamięci .« Usta rejentki zad"zały, 
ani słowa nie wyrzeliła. »\Vszysi.ko Vraszej 
król. Mości muszę powiedzieć. C o n s t a n z a  
nie o iedziała, żeto był brama Ca m a c  ci o-  
l o ,  miała go za pazia lub sługę z j a g o  or
szaku, sądziła, że mogła mu spojrzeć w oczy  
i pokochać g o , bo na cnłopbę dość byia 
bogata. — Tam v  idywali się przez trzy lub 
cztery d n i , zawsze ne drodze oci zdroju i 
na tern samem miejscu, gdzie się p ierw szy  
raz postrzegli; raz zagadali się za nadto 
d łu go , a ojciec niespohojuy o córkę , wziął  
strzelbę na plecy i w yszedł naprzeciw  niśj.  
Przy zakręcie ścieżki ujrzał ją siedzącą o-  
bok młodego mężczyzny. Na widok ojca sko
czyła C o n s t a n z a  jak łania przelękniona,  
a młody mężczyzna uszedł spieszno w las. 
W pierwszein uniesieniu  w ym ierzy ł  ojciec  
strzelbę, chcąc strzeiić do n ieg o ,  lecz C o n 
s t a n z a  przyskoczywszy, stanęła między  
nim a uciekającym. Ojciec strzelbę znow u  
zaw iesił  na p lecach, ale —  poznał kio b y ł  
uciekający, poznał —  młodego hrubię.«

»I on to był w istocie?« zapytała cichym  
głosem rejentka.

»On, n iezawodnie. T egoż  samego w ieczo
ra rozkazał ojciec żonie i córce opuścić mie
szkanie jeszcze tej nocy. Obie miały się u-  
dać do ciotki mieszkającćj w M o n t e l e o n e .  
W chwili rozstania, w ziął oiciec moją siostrę 
na stronę i powiedział jej: vJeźli się z n im  
raz jeszcze zejdziesz , zvc;e mu odbiorę.a

» C o n s t a n z a  upadła do nóg ojcu, przy
rzekła młodego m ężczyzny nigdy wiecej nie  
obaczyć i ze łzami prosiła o przebaczenie. 
Ojciec Docałował ją w czoło i puścił w  n ie
pamięć. C o n s t a n z a  oddaliła się wraz 
z matką , a następny poranek już ich uio za 
stał na zi imi hraLiego.a

Rejentka odetchnęła wolniej.
»Nazaiutrz poszedł ojciec do hrabiego. Co 

między niini zaszło, nie jest mi w iadom o,  
ale to wiem  n ie w ą tp l iw ie , iż braoia zaoe-



wnił go honorem : że o sławę córki nie m a  
się czego obawiać. Zaraz po tem zdarzeniu h ra 
bia wrócił do Neapolu.*

»Tak, tak ,  pamiętam jego powrót* — rzekła  
re jentka, "lecz dalej,  dalejI«

rCo dalej? Najjaśniejsza pani —on pamiętał o 
tej, która powinien był zapomnieć. Zabawy dwo
ru ,  uprzejmość znakomitych pań, dum ne zamiary 
; wielkie nadzieje, uie zdołały zatrzeć w jego pa
mięci obrazu ubogiej kalabryjskiej dziewczyny. 
Obraz ten wszędzie towarzyszył m u  we dmę i 
śnij m u się w nccy. Listy jego do brata wyraz zły 
tęsknotę i rozpacz. — Brat niespokojny o niego , 
myśląc, ze się zakochał w ja k ie j k r ó lo w e jpo któ
rej rękę sięgać m u nic wolno, — przybywa na 
dwór i wybucha, w śm iech głośny, gdy się do- 
vt iadu e, ze p rzedm io tem  miłości j e g o —jest lta- 
labryjska dziewczyna.*

"Śmieszny jesteś mój A n t o n i e t t o *  — mówił 
b r a t—»to twoja poddanka, twoja własność.*

»Ależ ja  poprzysięgłem ojcu.*
»Co poprzysiągłeś nierozważny ?« 
"Poprzysiągłem , że córki jego odwidzać nie 

będę.*
"Dobrze, musisz dotrzymać przysięgi,  słowo 

szlacheckie święte.*
"Widzisz więc, ze wszystko dla m n ie  stracone.* 
"Przysiągłeś, ze je j  odwidzae nie będziesz?* 
»Tak.«
■»A jeźli  ona sama przyjdzie do ciebie?* 
»Ona?*
»Ona sama.*
"Dokąd ?*
»< Idzie zechcesz, tu  naprzykład.*
* 0  nie , nie tu  I*
»Więc do twego zam ku Rosarno 9*
"Ale mnie tu  trzyma  Neapolu opuścić uie

mogę.*
»Ani na ośm dni?*

. »Na ośm dni?  H al — to byćby mogło. Mogę 
Wymyślić jaki p o w ó d , aby ujść przed nią na 
o .m  dni. — Nie wiem najjaśniejsza pani, o kim  
on m ó w ił ,  i kto go trzym ał,  ale tak mówił.* 

"Ja w iem , w iem*, rzek ła  królowa blednie
j ą c , — »ale mów dalej 1*

»Wicc ty wyjedziesz, jak tylko list mój od
bierzesz*, mówił Rajmund.

»Obaj bracia podali sobie na pożegnanie rękę. 
Hrabi? A u t o u i e t t o  został w N eapolu , a Rajr 
mund Bastard odjechał do Ilalabryi. W miesiąc 
potem  odebrał h rabia  Autonietto list od b ra ta ,  
i trzeba m u p rzyznać , że słowa dotrzymał. R u 
szył w drogę jeszcze tego samego dnia.*

"Nie trać cierpliwości najjaśniejsza p a n i , przy
stępuję juz  do rozwiązania,«

»Ja cierpliwości nie tracę, ale mnie przeraza 
twoje opowiadanie*, rzekła  królowa.

"W blizkoścr studni kogoś zabito, m ój njciec 
wracając w tćj chwili z polowanie, zna1azł n ie
szczęśliwego, pospieszył m u w p o m o c , a gdy na 
próżno usiłuje przywołać go do życia, wybiega 
7 lasu dwóch ludzi R ajm unda, i m ego ojca przy
trzym ują jak zabójcę. Na nieszczęście strzelba 
mojego ojca była wystrzelona, i przez przypa
dek , który tylko R ą jm u n d , gdyby ży ł ,  m ógł 
był wytłumaczyć, k m a  wvdobyta z rany, była 
właśnie do mi a r y  strzelby mojego ojca. Sprawa 
była krotka. Dwaj słudzy świadczyli w ten spo
sób , iz sędzia nie m ógł sie długo namyślać. Na 
mego ojca wypadł wyrok śmierci. Matka i siostra 
otrzymały na raz wiadomos'ć o zdarzeniu, o spra
wie i o w yro k u ; opuściły M o n te -h e m e  i dosiały 
się do Rosarno  tegoż dnia , w k tórym  hrabia 
Antonietto ua wezwanie brata z Neapolu przyje
chał. Hrabia A n t o n i e t t o ,  jako pan R o sern e , 
m iał prawo miecza; życie lub  śmierć mojego 
ojca, były w jego ręku . Matka nie wiedziała o 
przybyciu hrab iego , ale spotkała R a jm unda ,  
który ją  o tem szczęśliwem zdarzeniu uwiado
mi ł ,  i radził iść zaraz z córka do zam ku i p ro
sić o łaskę dla męża; lecz nie było czasu do 
s tracenia , bo wyrok m ia ł  nazajutrz być wyko
nany. Rroku tego, który zdawało s ię ,  że litość 
Rajm unda doradzała , uie wahała się m atka u- 
czyuić. I wziąwszy córkę, której powrót h rab ie 
go uie był wiadomy, jeszcze w dniu jego przy
bycia udała się do zamku. Matce miłość h ra 
biego nie była wiadoma i C o n s t a n z a  nie wie
działa, że jej kochanek był hrabią. Wszystko 
Rajm und przygotował. Ledwie weszły do zam
ku,, usłyszaiy od sług, że do hrabiego wejść nie 
mogą tylko po jednej. Matka więc w eszła ,  a 
C o u s t a n z a  czekała. — Hrabia przyjął moja m at
kę  z twarzą surową. Rzuciła  m u  się do nóg , 
błagała i p ł aka ł a— A n t o n i e t t o  był nieugięty, 
zbrodnia spe łn io n a , sprawca przekonany, en  wy
roku sprawiedliwości zmieuić uie mole,,  krew  
przelana domaga się krwi. — Matka w rozpaczy 
wyszła z pokoju hrabiego.*

"Gdzież ty byłeś wtenczas?* spytała rejentka.
»Na drugim końcu I ł a i a b r y i ,  w T a r e n c i c  

l ub B r e u d i s i ,  s łowem , za daleko, aby wie
dzieć, co się działo. Matka odchodząc, chciała 
córkę wziąć z soba «C o  o

"Teraz na mnie kolej*, mówiła C o n s t a n z a ,  
"muszę i ja  zal m ój zanieść , może będę szczę
śliwsza.*— Matka rzuciła się osłabiona na k rze
s ło , bo j j ż  uie miała nadz ie i , siostra weszła 
do hrabiego.*

»Nie w iedziałaż, że hrabia jej kochanek?*
"M ów iłem , że nie wiedziała, może i wiedząc 

byłaby weszła: ojciec g inął— ojca śmierć czekała.*
Izabela zapłonęła gniewem, po chwili dodała: 

»Mów dalej , słucham.*



♦Nastąpiła chwila srogiej niepewności, po kto- 
re j wyszedł sługa z pap ie rem  w reku . >Iłrab!a 
ułaskawia skazanego zupełnie . Oto jest pismo 
z jeg o  pieczęcią.®

♦O, dzięki, dzięki®, zawpła.a m atka, całowała 
w  uniesieniu podpis hrabiego , i chciała z n iem  
wybićdz. Na raz wstrzymała się i spytała: ♦A 
moja córka?® — ♦Spiesz tylko do więzienia, córka 
wyszła łrug iem i drzwiami , znajdziesz ją  w do
mu.®— Matka upojona radością, b iegnąc przez 
u licę  miasteczka, wołała: »Mam ułaskaw ienie , 
m a m  ułaskawienie I* i wpadła w drzwi więzie
n ia ,  od k tórych ją  wprzód dwa razy odepchnię
t o —a które  je j  teraz otwarło ukazane pi m o . —  
Zaprowadzono ją  do więzienia o jca, lttóry juz  
ty lko kata oczekiwał. Niosła m u  życie miasto 
śmierci. — W  pierwszej chwili w tym . przybytku 
•rozpaczy, panowała niewysłowiona radość , po
te m  zaczął ojciec wypytywać ją o szczegóły: jak  
się dowiedziała o jego uwięzieniu , jak  się do
stała do hrabiego i tam dalej. — Matka opowia
dała , ojciec s łuchał ją i przerywał; wkrótce po- 
jedj ńcze tylko s łow a , drżącym wymawiał gło
sem  , sparP głowę na obu rękach , pot wystąpił 
m u  ua czoło, rum ien iec  wstydu zaczerwienił 
jagody, a gdy matka wyrzekła , ze wpuściła Con- 
stauzę do hrabiego, skoczył jak. lew raniony 
j rzucił się do drzwi. Drzwi były zam knię te .— 
Porw ał k am ień , który m u  służył za poduszkę 
i  całą siłą b ił w żelazne zasuwy, które sądził, 
z e  miał prawo otworzyć.®

♦Na ten odgłos przybył dozorca więzienia i 
spytał,  czego zada.®

, * y j  ść z tą d , wyjść natychmiast la 
♦Niepodonna.®
»Mam ułaskawienie, m am  je  tu  w ręku.® 
♦Dobrze, ale tam  stoi, ze dopiero ju tro  rano 

będziesz wypuszczony.®
♦Jutro rano ?®
♦Czytaj sam , jeźli nie wierzysz?*
♦Ojciec przystąpił do lampy, czytał i czytał. 

T ak  stało, jak  mówił dozorca.®
♦Przez przypadek, omyłkę czy z umysłu , wy

puszczenie jego zwiezienia  — było odłożone do 
następnego poranku.®

♦Więzień słowa nie wyrzekł. W milczeniu i 
sm u tk u  wróciwszy ode drzwi, usiadł ua posianiu.® 

♦Matka uklęk ła  przed nim. ♦Co ci jest®, spy
tała ?«

♦Nic.®
♦Czego się obawiasz ?«
♦ A ch , nie wiele.®
»Mój Boże, co ty m yślisz, czego się oba

wiasz?®
♦Myślę, ze C o c c t a n z a stała się niegodna 

o jca , i więcej nic.®

♦Matka się porwała z przestrachem. ♦To być 
nie może.®

♦Czemuż być nie moze?*
♦Powiedziano m i,  ze wyszła drugiemi drzwia

mi , i będzie na mnie czekać w domu.®
♦Pójdź więc do domu ,  obaez czy je s t ,  a jeźli 

ją  zastaniesz, wracaj do mnie.®
♦ Wrócę natychmiast.®
♦Zapukała, aby jej otworzono, co zaraz się 

slalo. — Pobiegła do d o mu —don.  próżny — Con-  
s t a n z y  nie m a . — Wróciła do zarnku i pytała
0 córkę. Powiedzieli, że nic o niej nie wiedza. 
Wróciła do d o mu ,  C c n s l a n z y  me było. Cze
kała  do wieczora, C o n s t a u z a  nie nadeszła. 
— Wtcay przypomniała sobie męża i puściła s:ę 
znowu ku w ięzien iu , ale smutno i lak powol
nym krok iem , jak goyby szła za cia łem  córki 
do g ro b u .— Drzwi więzienia otworzono je j  bez 
trudności.®

♦Zastała męża siedzącego na tem  samem m ie j
s c a , b choć usłyszał je j  wejście i poznał j ą ,  g ło
wy nawet nie podniósł. Matka nlilękła przed nim
1 sparła głowę na jego kolauach.®

♦Możesz pomyślić królowo, jaką  noc przeoę- 
dzili.®

♦Nazajutrz ze świtem uwolniono więźnia. Po
wiedziałem już®, dodał z przyciskiem, *że hra
bia C a r r a c c r o l o  jes t  pan szlachetny i dotrzy
m uje  słowa.®

♦Moi rodzice podpierając się wzajemnie opu
ścili więzienie. Frzez  jedno noc postarzeli się
0 lat dziesięć. — Na zawrocie gościńca, z kąd mo
żna było ich dom widzieć, spostrzegli Constanzę 
lsłęczącą u  progu. Nie przyspieszyli k roku , i cór
ka się nie podniosła, aby naprzeciw nich wy- 
biedz. — Cdy się zbliżyli, Constauza złożvla ręco
1 wyrzekła tylko jedno  słowo : ♦Przebaczenia!® — 
Nieświadomie wyciągnęła matka rękę  pomiędzy 
m ężem  a córką. Ojciec ztrzymał ją  łagodnie.®

♦Przebaczenia!® m ów ił, podając córce rękę. 
♦Przebaczenia! I za cóż przebaczenia? Czyż ty 
moje dzieci, nie aniół, nie święta, nie m ęczen
nica?® I  pocałował ją. —I gdy mailta z córką we
szły do d om u , wziął s trzelbę ze ściany, zawie
sił ją  na plecach i puścił się hu  zamkowi.—  
Chciał podziękować h r a b ie m u .—  Hrabia przed 
godziną odjechał był do Neapolu.®

♦Chciał podziękować Ilajmundowi. K ajm und 
odjechał z bratem.®

♦Wróci! więc do domu i zawiesił s trzelbę na 
ścianie.®

♦Matka i Constanza posłyszały, że coś cięż
kiego upadło na z iem ię ,  przybiegły i znalazły 
go bez pamięci na ziemi.®

♦Podniosły go i położyły na łóżku , Constauza 
została przy n»m, matka pobiegła po lekarza.*



aLćkarz nie ro b i ł  r a l z i c i ,  ale kazał cborem u krew 
g n ic i ć .  Ku wieczorowi m ój o jciec  o tw o rz y ł  o c z y . .— 
W łaśn ie  muie wracającego z p o d ró ż y  o b aczy ł  na p r o 
gu. Wie widzia ł  ani zony  ani có rk i ,  tylko mnie jednego .  
• S y n u ,  sy n u la  zawoła ł.  sZemsta  boża cię tu  sp ro w a 
d z a ła — Rzuciłem  się w jego ramiona. —  »Odejdźcie«, 
m ówił do  k o b ie t ; »i zostawcie nas samych.*

» W ted y  usiadł na łóżku i rzekł do Conslanzy, która 
chciała  pozostać .  »Odejdź za matka, jcźli  chcesz abym 
ci b łogosław ił .*  — Constauza ucałowała  jego rękę , śei-  
to ę ła  mnie z płaczem i odeszła  za matką. —  Z łoży łem  
b r o ń  na s tó ł  i ukląkłem p rz y  łóżku.

»Bosha zemsta cię tu sprowadza*, p o w tó rz y ł .  »Słu- 
cłiaj mnie synu i n ie p rze ry w a j ,  bo  czuję,  ze um rę  za 
kilka minut.« — J opowiedzia ł  mi wszystko. —  Im  d łu 
żej m ó w ił ,  te'm silnie jszy s tawał się  głos j e g o ,  tćm 
żywszym gniewem p a ła ły  oczy, jak gdyby b y ł  zdrów 
i w całćj sile. W  końcu dop iero  głos s ł a b i a ł , p rz y  o -  
• ta tn ieb  słowach głowę sp u śc i ł ,  i za chwilę  juz  nie 
Żył. — Długo uie chciałem u w ie r z y ć , długo wstrząsa
łem n im ,  i w o ł a ł e m ; poczu łem  n akon iec ,  ze ręka zię
bnie  w m o jć j  ręce. W ted y  zamknąłem mu oczy, z ło ż y 
łem  ręce na krzyż na p ie rs iach ,  i p o ca łow aw szy  go raz 
o s ta tn i , twarz mu z akry łem ,  i o tw orzyw szy  drzwi, za
wołałem matki i s iostry .  »Pójdźcie«, m ówiłem, »zmów- 
®*e pacierz  za jego  duszę .«

»Obie ze łkaniem uklękły p rz y  łó ż k u ,  jam  wziął 
broń ze s toła  i szedłem ku d rzw iom .—»I)okęd bracie*, 
*awołała C o n s ta n za .— »Gdzic Bóg mnie woła«, o d p o 
w iedzia łem , i nim zatrzymać mnie m o g ła ,  zniknąłem 
W cieniu lasn.«

sSzedłem  p ro s to  do Neapolu .  Pow iadano  m i ,  żeś 
na jp iękn ie jsza ,  a razem najsprawiedliwsza z królowych .  
Przyszedłem  tu hłagać cię o sprawiedliwość.* 

(Dokończenie nastąpi.)
.-------  i .ti 8  g.— -------

Z E  L W O W A .
J a n  J u l .  S z c z e p a ń s k i ,  nauczyciel języka 

polskiego w  akademii realnej i handlow ej , nie ustając 
w  rozpoczętym  zaw odz ie ,  aby  obok znajomości nie
mieckiego, także i znajomość polskiego języka między 
młodzieżą szkolną rozszćrzać , p r z e ło ż y ł :  Kleine Krzah- 
tungen, powiastki dla dz ieci ,  przepisane  d la  pierwszej 
Masy n o rm a ln e j ,  lak wiernie i d o s ło w n ie ,  iż dzie'cię 
mając p o d  ręką text  niemiecki,  znaczenia wszystkich 
w yrazów , samo się nauczyć może.

Tygodnika rolniczo-przem ysłowego  p o d  Redakcyją  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o , w yszed ł  N. 1 . i o b e jm u je :  
1)  W s tę p .  2) Sposób  w ytęp ien ia  z ro l i  ło p u c h y .  3) 
Co korzystnić j ,  czy dawać b y d łu  długą s ło m ę ,  czyli 
aieczkę? 4) C hów  byd ła  uważany z stanowiska gospo. 
darskiego. 5)  Kilka s łów  z doświadczenia  czerpanych ,  
względem częstego upadku fabryk cukru burahowego. 
6) W iadomości czasowe.

Dziennika mód paryskich, wydawanego przez T  O- 
m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  wyszedł  Ner 1. i zawiera 
p rócz  m ó d ,  następujące a r ty k u ły :  1) Now y rok, obraz 
ian tas tyczuy .  2 )  O  w szy s tk ićm , przez  Leszka Duniua 
B o r k o w s k i e g o .

P i r a m i d a  o l b r z y m i a  j a k o  p o m n i k  n i e 
p o d l e g ł o ś c i  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j .  W szystk ie  
pom niki  kunsztu w  kraju  G reków  i R z y m ia n , przez 
wandalizm czasu rozsypały  się  w  gruzy, i m ało  tylko 
szczątków, powiększćj części w ukryciu ziemi, aż do na
szych czasów prze trw a ło .  M oże  ten sam los spotka li
czne pomniki,  które w  te ra in ic jszć j  epoce  dla s ławnych

dzie ł  sz tu k i ,  l i te ra tu ry  i t .  d. w  ró ż n y ch  krajach p o 1 
w ys taw iano .  P iram idy  egipskiego państw a  p rze trw a ły  
az do naszych dni wszelkie bu rze  czasu i w ojen .  Dzieje 
zbudowania  ich ukry te  są w  p o m ro ce  w iek ó w ,  atoli 
szczyt ty ch  tysięczno-le tn ich  m onum entów  jaśnieje  p o  
dziś dzień w blasku słońca.  W idząc znikomość p o m n i
ków  rzeźb ia rsk ich ,  odezwało  się  kilka g łosów w d z ie n 
nikach Stanów Z jeduoczonych  , b y  na wieczną p am ią t
kę roku 1776, w  którym  to rep rezen tacy jne  w o lne  p a ń 
s two p o w s ta ło ,  za p rzykładem  kró lów  egipskich w y 
stawiono p i r a m id ę , do k tó rć jb y  się każdy mieszkaniec 
kamieniem, to znaczy  datkiem p o d łu g  swego mienia 
p rzy czy n ił .  G d y  w czasie po  up ły w ie  wielu tysięcy  
lat może inne język i  na tej ziemi zakw itną,  a już  ani 
śladu kosztownych i span ia łych  gmachów osadników 
teraźnie jszych nie b ęd z ie ;  wtedy kamienie tćj o lb rzy 
miej p iram idy śmiało jeszcze będa  poglądać  w  obłoki 
i św iadczyć o p lem ien iu ,  k tóre  już  zaginęło.

N i e  b u d ź c i e  l w a  ś p i ą c e g o !  N a jnow szy  n u 
mer jednego z pism francuzkicli zawie'ra co n as tęp u je :  
C hiny  o p asa ły  się  murem jak b y  tarczą  przec iw ko o b 
ce^ broni .  M u r  teu jako warownia  , u t rac i ł  z czasem 
swą użyteczność i ro z sy p a ł  się poczęści w gruzy. Chi
ny przez zestarzały skład swego rzędu po jaw ia ją  się 
jako skamieniałe p a ń s tw o ,  jako żyjąca  tysięczno-lc tn ia  
lnumija. Ten skład rządu uważano za drugie p rzed m u 
rze dla uniknienia zetknięcia się z zagranicą. C h iny  sp a 
ł y  z swemi czterysta  milijonami m ieszkańca , m iędzy 
którymi jes t  dwa m il i jony  żołnie 'rzy, jak lew w jask in i,  
sw o b o d n ie ,  bez t ro sk i ,  bez obawy wszelkiego niebez
pieczeństwa i bez p o trzeby  sprzężystego użycia swoich 
s ił  w rodzonych .  Działa angielskie obudz iły  śpiącego 
lwa ze snu i koiąc bodźcem , ocknęły  go z letargu. 
Riada wam ! jeżeli  ten lew powoli  się roz ruszy ,  na 
nogi pow s tan ie ,  cielsko sw oje  rozciągnie ,  s i ły  k łó w  i 
pa zó ró w  swych doświadczy, a po tćm  się z ogromną 
przem ocą  na garstkę swych n ieprzy jac ió ł  rzuci.  W tedy 
E u r o p a  chcąc nie chcąc będzie  m usiała  uczyć  się j ę 
zyka chińskiego I

A u t o r o w i e  z z m y ś l o n ć m  n a z w i s k i e m  
byli już  w  na jdawniejszych czasach ,  i w ogóle  między 
wszystkiemi n a ro d am i , które l i te ra turę  m ia ły .  P rz y 
brane nazwisko podobne  b y ło  już od dawna do zas ło
ny ,  pod  którą się nie jeden uczeń Apolina  z rozmai
tych  względów u k ry w a ł ,  by  jako p rzycza jony  za krza
kiem strzelec  puszczać mógł na świat a lbo p rz y tę p io 
n e ,  a lbo też w żó łc i  umaczane s trzały .  Jednakże od 
dać należy sprawiedliwość au torom  s ta ro ż y tn y m ,  że 
oni odm ićniając  sw oje  nazwisko, nie  mieli zamiaru za 
piekać się dzieł sw o ic h ,  jak to  za naszych czasów się 
dzieje. I owszem , zwyczajem ich b y ło  na wszystkich 

-p ó źn ie jszy ch  rękopis inach nie ty lko  wym ien iać  swe n a 
zwisko, ale nawet dawać sobie  szumne p o c h w a ły .  I tak 
Cycero p rzedrw iw a bardzo dowcipnie  słabość owocze- 
snych au torów , k tórzy  kładli swe imię na rękopismach, 
a w nich cudzej sławie uwłaczać się starali. Późnićj ,  
m iędzy  chrześcijańskićmi autorami zmyślanie nazwiska 
powszechnie  weszło w m odę. Ojcowie kośc io ła ,  h is to 
rycy ,  filozofowie i fi lologowie, przybie 'rali bardzo czę
sto do imienia familijnego także imię autorskie , p o d  
którćm uczonemu światu szczególnie b y l i  znani. I tak 
s ławny Tcofrastus zwał się T y r t a m u s , a Po rfy ru s  ka
zał s ię  w swej młodości M alchusem  nazywać. W  p r z y 
braniu  tćm obcych  nazwisk, częstokroć niesumiennie 
sobie pos tęp o w an o .  W irgil i jusz  T a f u s ,  p rzy b ra ł  imię 
świętego A tanazego ,  pisząc p rzec iw  A ry janom  , dla 
k tó rych  imię tego ojca  kościoła postrachem  b y ł o ; a 
s ław ny  E rasm us  R o le ro d a m u s , w  późnie jszym  czasie 
w jed n ć j  sw ych z ro z p ra w  przezw ał  się Ś.  Cypryjanem .



Tak pisali au torow ie  p o d  p o k ry w ą  zmyślonego nazwi
ska spokojn ie  aż do roku 1555. Nareszcie wyszło  we 
Francy i  ro z p o rząd zen ie ,  które »/i/ defenses a tuutes sor- 
tes de personnes de changer leurs nom* suns lettres de d is-  
pense, a pełne d’etre punies comme faussoirrs et deyrudes 
de noblesse, Na m o cy  tego rozporządzen ia  skarano we 
F rancy i  w  samćj rzeczy pieniężną karą kilku au to ró w ,  
k tórzy do odm iany  swego nazwiska osobnym  p rz y w i 
lejem upoważnien i  nie by li .  A że z po d o b n ą  su ro w o 
ścią p o s tę p o w a n o  sobie także w in n y c h  k ra ja c h ,  oka
zuje  się  z doniesienia M ajoragus’a ,  k tórego w M ed y jo -  
lanie p rzed  sąd za to s taw iono ,  że pod sw oje  prawdzi .  
w e  fam il i jne ,  inne imię po d su n ą ł .  Ula zapobieżenia  
bezim iennem u rozkrzewianiu b łędnych  nauk , zadekre
tow a ł  so b o r  t r y d e n c k i , aby  żadnego dzieła o p rzed 
m iotach teo log icznych  bez p rawdziwego nazwiska au 
tora  nie ogłaszano. Zakaz ten rozciągnął  Ludwik X I I I .  
roku 1626 na wszysthie książki bez  różn icy .  Jednakże 
gdy późniejszymi czasy surow ość  tę  cokolwiek z łago
d z o n o ,  zaczęły w ychodzić  dzieła  wszelkiego rodzaju 
bez nazwiska lub  tćż ». p rzy b ran ćm  i fałszywero nazwi
skiem au tora .

P t a h  p o d r z y ź n i a c z .  W  naszych lasach m am y 
ptaka z pięknćmi niebieskiemi p ió rk am i,  to je s t  so jkę ,  
do ro d za ju  kawek n a leżącą ,  k tó rąby  polską papugą na 
zwać m o żn a ,  gdyż n ję ta  w  n iew o lą ,  nauczyć  »ię może 
jak na jdokładnićj różne  g łosy naśladow ać.  P .  Pfyffer, 
a n to r  d z ie ła :  nBitder aus dem Orientu m ó w i :  iż s łysza ł  
s o jk ę ,  którą szczekaia ,  miauczała  i w o ła ła :  »J a  k ó b® 
tak w y ra ź n ie ,  że się  oglądał za p s e m ,  kotem i c z ło 
w iek iem , który »Jakob« w o ł a ł ;  aż inu nareszcie  p o k a i  
zano w klatęe tego pięknego p t a k a , k tóry  tak go z łu 
dził  I Atoli  jeszcze większą zdolność do naśladowania 
ludzkiego głosu ,  ma drozd zartowniś (Spottcogel, Spott- 
drossel, turdus polyglotVus~), którego Menykanie zow ią  
ptakiem z czlćrys tą  językam i.  Jes t  on p rawda szary  
i n iep o zo rn y ,  ale p rzy jem nością  głosu przechodzi  na
w e t  słowika rudego, tćm b a rd z ie j ,  gdyż umie naślado
w ać  głosy wszystkich niemal p taków . Gwiżdże na psa 
t a k ,  jak  s łysza ł  od  swego p a n a ,  naśladuje  pisk s p ło 
szonego kurczęcia tak d o k ładn ie ,  że stara Kwoka z ro z 
postartemu skrzydły  w  p om oc  spieszy, a potem  z za
dziwieniem oglądu s ię ,  gdzie jćj pom oc  p o t r z e b n a ;  
szczeka jak p ies ,  miauczy jak k o t ,  w arczy  jak k o ło 
w r o te k ,  hwili jak s ło w ik ,  świergoce jak jaskółka,  kra- 
cze jak w ro n a ,  gdacze jak kokosz,  s ło w e m ,  wyprawia  
tysiączne  tak zabawne sztuczki,  że niemi nawet same
go w łaścic ie la  częstokroć w b łąd  w prow adza.  P .  Pfyf
fer miał takiego św iegotn is ia , który tak doskonale u-  
miał naśladować żyw ą  sprzeczkę dw óch  osób, jak  aktor 
z pow ołan ia .  Pewnego razu nabawił  ten zartowniś sw e
go właścic ie la  wielkiego k ło p o tu ,  gdyż tak do z łudze
nia naśladował kaszel pewnego b y p o c h o n d ry k a , k tóry  
byw ał  w domn p. P fy l iera  , i tak się szydersko z n ie
go naśm iew ał,  iż h y p o ch o n d ry k  m y ś la ł ,  żemu się go
spodarz  w niebytnosci jego podrzyźnia .  Nakoniec sam 
na własne oczy przekonał  się o draraatyczym talencie 
tego uprzyw ile jow anego  żartownisia. W ypadek  ten za
krawa w praw dzie  na bajkę , sale to je s t  rzecz istotna®, 
m ówi pan Pfyffer, »i w dawnych czasach m ianoby tego 
ptaka za p rawdziwą metamorfozę.®

N o w e  b a r o m e t r y .  W  P a ry żu  robią teraz b a 
ro m etry ,  k tóre  się prawie bajeeznemi b y ć  zdają. Ba
r o m e try  te o dbyw a ją  ruch , jakiliy tylko mechanika do 
skutku przywieść  mogła , a przecież cały  ten cud dwie 
ty lko  s t ru n y  sprawiają .  Jest to  p las tyczny  obraz p rzed 
s tawiający  wiejską okolicę , w której  się dwoje kochan

ków spotyka .  Duma ma parasolkę  a kawaier dćszczo- 
c lu o n .  G dy  jes t  piękna p o g o d a ,  parasolha rozp ina  się 
jak baldaszek nad głową damy, a deszczochron sp o 
czyw a  z ło żo n y  w  ręku kawalera. G d y  zaś deszcz p u 
d a ,  składa się p a raso lka ,  a s ło ń co -ch ro n  kawalera ro z 
pośc iera  sic jak nam io t  nad obojgiem . Chociaż ten fi
giel kosztuje  40 frank., j ro n ak że  wynalazca jego, o p ty k  
G i s p e r t , już  p rzesz ło  1000 sztuk p o  najwięhszćj czę
ści Anglikom sprzedał .

U b i e r a j c i e  s i ę  s k r o m n i e .  Najpiękniejszą 
damą w  P aryżu  jes t  pani L a u r e n z i n .  Jako w d ó w k a ,  
mająca lat  20 ,  zwraca na siebie uwagę całćj  francuz- 
kiej stolicy i p o d o b a  sic uielylko m ężczyznom , ale na
w e t  m łodym  i s tarym damom. Anglik U i s t  op isu jąc  
p łeć  piękną we F ra n c y i ,  mówi o pani Laurenzin  jak 
D as tęp u je : »Nigdy nie widzia łem piękniejszej,  p o w a 
bniejszej niewiasty,  n aw et  w  Anglii. Uważałem ją  na  
b a la c h ,  w tc u l r z e , na  k o n c e r tac h ,  wszędzie w y s tę p o 
w ała  ona jHk królowa p iękności ,  juk pe r ła  to w arzy 
stwu. M ia łem  to szczęście b y ć  je j  p rzed s taw io n y m ;  
nie mogłem na sobie przenieść,  aby jćj  nie pow iedzieć ,  
żc je s t  najpięknie jszą damą w święcie. Ona  uśmie
chnąwszy się odrzek ła:  »Hażda z obecnych  tuta j  dam 
je s t  p ięk n a ,  jeźli  temu wierzyć m ogę,  że ja  piękoa 
je s te m ;  wiele  z uicłi j e s t  daleko piękniejszych odeinnic. 
Ja nić mam żadnej innćj tajemnicy jak  tylko t ę ,  że 
się ubrać  u m ić m , i zachowuję  skromność w u b io rz e ,  
a to jes t  właśnie co się podoba .  Jeżeli w pan  nie chcesz 
tem u dać w iary  — proszę zobaczyć mnie ju t ro  w  tea
t r z e ,  ja  się u s t ro ję ,  u s tro ję  tak ,  jak  te damy, a zarę
c zam ,  że zaledwie spostrzeżoną  będę.« —  Ośmieliłem 
się oświadczyć w tej m itrze  m oją  w ą tp l iw o ść ,  atoli 
pani  Laurenzin  naparła  s ię ,  abym się jej nazajutrz 
p rz y p a t rzy ł  w loży .  Po jechałem  do teatru .  Szukałem 
i nie mogłem jć j  prędko  wynaleźć.  Nakoniec sp o s trz e 
głem dość p rzysto jną  kobietę w kosztownej szacie ,  
w kapeluszu d la Duchesse d Orleuns na głowic z drogić- 
mi p ióram i i kosztownym naszyjnikiem. Ukłon iła  się 
mi uprzejmie .  B y ła to  pani Laurenzin.  P rzysto jną  by ła  
p ra w d a ,  ale nie p iękną ;  uderza jącą ,  ale nie p o w a b n ą ,  
Srzeżcicż się p rzesady  i ubierajc ie się skromnie piękne 
damy, jeźli  istotnie pięknćmi być  ebeecie.

B e j  t u n e t a ń s k i ,  je s t  na jm odniejszy  człowiek 
w  Afryce. Puli cy g a ro ,  chodzi z laską ,  w htórćj jes t  
flet ukryty ,  ma w każdym p oko ju  zćgar grający, p rz y -  
tem dwie p a p u g i ,  z k tó rycb  jed n a  po francuzku a d ru 
ga po  angielsku gada ; nie w y s tęp u je  publicznie  jak 
tylko w ż a ł ty c h  rękawiczkach glace, spędza  czas na da- 
g e ro ty p o w an iu , spija  sza m p a n a ,  a faw ory ta  jego musi 
mu codziennie przegrywać na fortepijanie .  Nie scho
dzi inu więc na n icze ra , jak  ty lko  jeszcze na kolejuch 
żelaznych, i n a  h o m c o p a ly i , a  w tedy  będzie  ju ż  miał 
wszystko !

F a n  n i  E l s  s i  cie. W  Berlinie w yrysow ano  ka
ryka turę  n a  tę uwielbianą taucerhę dwóch  części św ia
ta. Ameryka przedstawiona  j e s t  jako  osoba  r. ogrom nym  
nosem , na którym  Sylfida ba le tu  tańczy i osobie tej 
piaskiem w oczy p rószy .  Obok  nićj stoi E u r o p a  i m ó 
w i : »1 mnie takżela W  głębi obrazu  pojawia  się an
gielski bank z swćmi skarbam i,  a Fanni wskazując nań 
m ó w i:  »Tam s p o c z n ę ,  na  angielskićm z ł o c i e  i na 
zmiękczonem amerykańskićm s e r c u ! ®

P e w i e n  s z l a c h c i c  musiał przed  kilkoma laty 
w  L ondyn ie  w izbie gmin na klęczkach p ros ić  o p rze 
baczenie ,  Po skończonym a k c ie , ob trzepaw szy  p y ł  
z swych sp o d n i ,  rzek ł :  »W życiu moim nic byłem  j e 
szcze w tak brudnej  izbie .«
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